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\JVyiatek  ze s ta ro ży tn ych  rękopismów p o lsk ich , u-  

dzielonych re d a k c y y  p rze z  P . S. F. Z )

(jJ-rokowie i rzymskiey historyey pisarze 
dosyć nam ku zbudowaniu podali , o cno­
tliwych a prawie  męzkiegó serca bialyoh- 
glowach : więc i Li twie  naszey na podo­
bnych niezeszło przykładach ; gdy by ieduo 
k to  w dzieiach ony w ypatrzyć ,  a zlotem 
piórem okryślić chciał: ale wżdy widząc iż 
n ikt  o tein iako żywo  niemysli ,  wziąłem 
przed się ile ze mnie będzie, krótką  histo­
r y k ę  z staroświeckich xiąg wyię tą ,  popro- 
stu wam przełożyć.

Około lata Pańskiego i 4oo,  panowało 
w Nowogródku,  Słonirnie i L idz ie ,  możne 
i potężne Xiąże na  iune K ory  a t  5 u tego 
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za się była córka iedynaczka, a rcy  nadobna 
n iewias ta ;  zwano ią Żywiła toiest Diana: 
gdyż i gładkością prawie cudną boginićy 
t e y  równała  s ię ,  i myślano pospolicie,  iż 
k u  małżeńskim ślubom, znaczne wstręty 
m ia ła ;  bo gdy Xiąźę ta  a pany możne zda- 
lekich stron przysyłali  p o s iy , upraszuiąc 
ią sobie ku m ałżeńs twu;  wseytkim stale 
wzbrania ła  się : ztąd wieść s z ł a , iż w pa- 
nięskim stanie do końca żywota bydż chce.

'  Ano wcale inakszy były tych  uporów przy­
czyny. Xięźniczka Żywiła  od czasu nieia- 
kiego rozmiłowała się skrycie L i twina  Po­
ra  y a , męża z rycerskiem sercem , k tó ry  
przez  swe wyśmieni te  przewagi woienne, 
mocno był Xieciu Korvatowi  spodobanyj 
i w niebycie iego rząd nad wszem państwem 
spraWował, skąd nie t rudno mu b y ł o z l u -  
bownicą swoią taiernne schadzki miewać, 
gdzieby miłości swoie wynurzali  i wzaiem- 
nie się pocieszali.

Stało się, iż kró tko  po tem  wrócił  z woy- 
ny  Xiąźe K o r y a t , i zasmucił się niepoma- 
łu  , wielką w kochaney córze swoiey, upa-  
t ru iąc  przemianę. Ony  ł z y , ony wzdycha­
n ia ,  ony bladości,  ony lękania się i drże­
nia ustawiczne p rzed  oycem dały m u  
wszy tko ,  iako było,  wyrozumieć. „ C ó r k o  
„ o d rodna ,  zawołał ,  na to przywiodła cię 
„ rozpusta  a wszeteczność, iż zhańbiłaś na 
„ wieki dom oycowski , idź p recz  z  p rzed



ft oblicza m e g o ,  i ty  , i kto cię na tę n ie -  
n cnotę zaprawił  śmiercią okrutną p om rze-  
« cie. « Jakoż wytrąbiono z urzędu po mie ­
ście , i i  k toby w y m ie n i ł  gamrata  x ię żn i-  
czki Ż y w i l i ,  abo onim l ice iako we powziął  
bogato ud a row an odeydzie .  Alić trąbienie  
na wiatr p osz ło ,  gdyż nikt nie  b y ł ,  co b y  
o skrytych miłościach onych cóś wiedzia ł ,  
albo wiedząc K o r y n to w i  doniosł.  X ię ż n i -  
czka Ż y w i ł a ,  była w  szczególnym zamiło­
w an iu  u sług i poddanych swoich,  ca na ry­
cerza Poraya , k tóry  pokutnie nieszczęścia  
swego  p łak a ł ,  a na dworze  w wesołą  tw a rz  
ubrać się umia ł;  żadne iako żyw o  nie p rzy ­
szło p o d e jrzen ie .

W id z ą c  t ed y  K o r jra t , iż w szy tk i  ie -  
go posłuchy i ś ledzenia,  nieskutkuią; a w  je­
dno nic sie obracaią; m ocn o  na córkę s u o -  
ię  nastawa! w ie lk ie  grozy  czyniąc,  ale ona  
statecznie  w cierpliwośc i  stała. „ O y c z e  
» m o y , p r y ,  znam iżem w in n a  zu aczn ey  
n w iny  , karay mię otoć ie s tem  , znam  
i, iżem nie godna znaleść u ciec ie  miłos ier-  
», d z ie ;  przed się drugiey  duszy n ie w in n e y  

gubić z sobą nie m ogę;  abych c i ę z e y  
■» leszcze Bogów  nie obraziła.  “ X ią ż e  za-  
t ć m  spuścił n ieco z onych  p ierw szych  
srogosc i , iął się pochlebstwa,  i złość w mo­
w ie  le d w a b n ćy  przj 'kryw a ią c ; ob iec ow ał  ' 
i e y  d ob rym  s ło w e m ,  iż grzech  przepuści;  
ab ych  ledno w s z e t e c z n ik a ,  cobv  zacz b j ł?
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mógł wiedzieć. Żywiła  milcza ła ,  łzami i 
slochaniem odpowiedaiąc. Xiąże tedy  za­
gniewawszy się gniewem wielkim, kazał 
ledyną có ręsw oię ,  w łańcuchy wsadzić i do 
lochu pod straż wrzucić , skąd miała b) dż 
nie długo wywiedziona ku traceniu.

I  maż kto. s ty le? aby  podołał opisać 
la  męty i ciężkie smętki a płaćze , k tóre  stąd 
po  wszem mieście pow s ta ły ; bo Xięźniczkę 
Żywiłę  naród w przedniey m i a ł , iakoby 
bóztwo i a k i e , uczciwości;  i iakoby matkę 
kochaną m i ło w a ł ; iż rada  ubogie ludzie 
wspierała  , a srogi przeciwko poddanym u- 
mysł xiąźęcy łagodziła.

Szedł tedy lud w gromadach wielkich 
na dworzec pański gorzko płacząc a żebrząc 
miłości ,  ze s trony ubog ie j  Xiężniczki,  
p rzed  się nic uprosić nie możno.

Onego czasu także na pograniczu t rw a ­
ły woyny między ruskiemi Kniaziami a L i ­
twą. Iwan uzbierawszy siła woysk 'wszela­
k i c h ,  miasta ubiegał ,  ogniem i mieczem 
nas tępował;  tak  iż nim się o tern wieść roz­
biegła mnogość ludu a krwie  uczcirvey na- 
psował ,  za się szybko nadciągnąwszy n ie ­
daleko miasta obozy rozłożył.

Działo się to dniem przed  świętami 
P e r u n a ,  nazaiutrz miano tracić Xiężnicz-  
kę Zywilę.

Poray  od K o ry a ta  z garstką p r z e b ra ­
nego rycers tw a  słany by ł ,  ażeby w strę ty
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j akow e  n ieprzy jac ie lowi  czynić ;  zaczćm- 
b y  ol>rony przyzwoi te  u m u r ó w - n a s t a w i o ­
no. T e n  chociaż z da leko ogromnieyszyrn,  
a srogim sębie napas tn ik iem  sp ra w ę  imał ,  
p r z e d  się serca n i e t r a c ą c , na  ludzie iego bez 
s p r a w y  la da i ak o c iągnące ,  z t a k ą  mocą a  
gw a ł tem  wie lk im p a d ł ,  iż ie na  g lo n ę  po­
raz iwszy  do kosza w e g n a ł ,  i p rzysz łaby  
dnia  onego zguba os ta teczna  na ru s in y  gdy­
by  noc p o t rzeb ie  końca  niedała.

P o r a y  nic nie  mieszkając  n ieprzy iac io -  
ły  woyski swemi obsaczy ł ,  sam do m ia s ta  
z radosną  nowiną  bieżał.  O d p r a w o w a n o  
W’ mieście wesele wielkie .  K o r y a t  n a p r z e ­
ciw P o r a y a , z n iem a ły m  p o c z te m  w yia -  
chał cześć mu wszelaką wyrządzaiąc  i o b ro ń ­
cą swoim zow ąc ,  w ięc  i do z am k u  spoletn 
na  ucztę z sobą zaprosił ,  a gdy się sami iedni 
zua lez l i ,  P o r a y  iako stał upad ł  do nóg 
A iązęc ia  szerokiemi słowy w ierność a s ta ­
teczność swoię wywodząc:  „ Atoć x ią i e  i 
„ pan ie  tnóy poraz i łem  nieprzy iac io ly  tw o -  
» ie po rażką  znaczną , i dadząli  Bogowie 
5> do małego szczętu wygubić  ich , w te rn  
« za się to za nagrodę  sowitą mieć chcę,  
jj abyś  córk i t w e y  iedyney  nie  t r a c i ł ,  a  
sj mnie  ią z łaski swey w m a łżeńs tw o  ud- 
55 d a ł ;  za kk  rą  łaskę tw o ię ,  k rw ią  i maię - 
„ tn osc ią ,  ile ze m nie  iest , odsługować nie  
„ c h ib ię .“ X iąźe  w miast dobroc i  n iechęć  
pokazowa! , i t a k i e m i  słowy r z e k ł  „  P o r a i u
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„ napełn i łeś  mię  w ese lem  i sm ętk iem  , ra» 
„ duięsie słysząc o tak zacnych posługach 
n twoich  , a za się p rzecz  w ymagasz co iest  
„ nad moc mon.? O w e  święte  a wie lk ie  
„ p rzo d k i  nasze X ią źę ta  L i tew sk ie  wiesz 
„ inko có rek  swoich p o d d a n y m  zamąż n ie -  
„ d a w a l i ,  a  zle z  t y m  ie s t ,  k to  krwi© 
„ swey n iedbały  na lekkość ią puszcza,  więo 
v i z t y m  •> k to  się p o w o d z en ie m  w pychę  
„ wbiia  a zb y tn ie  w yźey  niż nań  p r z y -  

v  s tało sięga. L e p a k  i to  irno sie pusz-  
„ c z a i ą c , córka  moia w y r o d n a  dom u X ią -
„ żęcego godność iście s p l a m i ł a   W i e -
„ rzyć  nie  chcę abyś iey  do t a k o w e y  sro-  
„ m oty  p rzyw ódcą  był.  W ż d y  skąd by się 
„ tak  nagła  ku  tey  wszetecznice  miłość 
„ t u o i a  wzięła? Nit ro zu m iem .  Zaś  i z tych. 
„ gołych p o d e y rz e ń  oczyścić się m us isz ,  n a  
„ t e a  czas obaczę co z t y m  m a m  czynić.

P o  rozhow orze  t a k o w y m ,  rozeszli  się 
o b a d w a  na  pozor ła skawie ,  obadw a g n iew y  
w e w n ą t r z  z łamali  i po k ry l i ,  P o r a y  n ie ­
wdzięcznością p a ń sk ą  do ż y w eg o  poruszo-  
n V, a  p ra w ie  g r o m e m  r a ż o n y ,  p rzeczu l  iż 
zio nad n im  wisi; zem s tę  p rz e to  g łęboko 
w s e rcu  zasadzoną  warzył .  Xiąźe  tyź  ro ­
zum ia ł  . o P o r a iu  i i  k ro m  wątp l iwośc ią  
p rz e z  ów z x ięźniczką  n ie rząd i p rzez  r y ­
ce r sk ie  szczęśc ie , stolicę pana  swego chce  
posiąść. Dla tego p rzem yśla ł  iakoby  m u  
ż y w o t  wz ię ty  bydź  m ó g ł ,  t e r a z  u c zy m e

/
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tego nie smieiąc, snać by się rozruch nie- 
stal  po między l u d e m , który  Poraia po- 
micście obrońcę wykrzykiw ał ;  zaczerń k u  
wytłuczeniu do reszty nieprzyjaciół ,  p r a ­
wica Poraia  ieszcze potrzebną była.

Działo się to w noc przed świątkami 
P e r u n a , nazaiu trz  miała  bydź t ra co n a  
xięźniczka Żywiła.  Iw an  tymczasem po­
rażony i ścisniony srodze, wyglądał rychło 
m u  czas ostateczny zabłyśnie , i wszelkiey 
nadzieie próźen ; biedził  się niew jedząc 
iaką lepszą radę wziąść przed się. Gdy oto 
Drabanoi obozowi w bieżeli m ó w iąc , iź 
mąż n i e ia k i , w czarney zbroiey do obozu 
iachał a słuchania xiąźęcego p ro s i , kazano 
go wpuścić. Szedł Avięc i rzeki:  „ Kniaziu  
Iwanie  , Poray iestem , k tó r j  m ludzie twe 
dwakroć pobił  i ciebie obsaczonego zew­
sząd t r z y m a m ,  a otoć p rzychodzę ,  oddać 
w ręce  t w e , miasto z xiazeciem iego , i  
ze wszytkiemi dostatki i woyskicm iego. 
IHasz mnie iedno przysiądź przysięgą wiel­
k ą ,  iź ludzi mieczem i ogniem psować nie 
będziesz , a iź xięźniczka p e w n a , w mieś­
cie więziona,  żoną mi dana bydź musi ze 
Wszelakim bezpieczeństwem.

Już się zabierało na brzask ,  p rzeded-  
n iem świąt P e r u n a ,  a dnia onego mia ła  
bydź t racona  xięźniczka Żywiła.

Nagle hałas i zgiełk nad spodziw wiel­
k i  rozszedł się po wszem m ieśc ie ,  co zwawr-
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si o by w a  tod e , zas tawiając  się onev  gwał­
tów n e y  n a p a ś c i , gard ła  dali’. In nych  t r w o ­
g ą  p a ^ n u o n o  , tak  iż poddanność  n iep rzy-  
iaci 'ddin  uczynić  musieli .

P o r a y  wybiia  więzijenję i znayduie  
(zgroza, ipówić) -ulubioną swoie , biada,  
p ó ł ż y w ą ,  ua l ichym  posią^iu  lada iako  po­
rzucony  w cienuyice. O baczy wszy Po ra i  a 
spmyąUdą,. _

M^ęsięnp ią za tem  na u l icę ,  ab y  iakokol-  
\yir k  oczpcie , a ducha  iey  p rzywołać .  R a -  
^.ovvaiio , d ona się n ieczu ła ;  zbiegł sie lud  
to  wydęący. i stało się wołaniu i krzyk, wiel­
ki  , a i;o p rzed  się nieczuła .  Nareszcie  
wdz ięczne  oce o tw ie ra jąc  cudow ała  sie m o c ­
n o .  widząc w około ciżbę ludu  i zb royne  
inęże , nk* przy.iaqi e U kie. Na on czas P o r  ay 
przystąpi,wszy, rzeki;  Z ło i  tw o ie  boiaźui
11 nayrn ił sza ,  to są bojownicy I w a n a ,  z em -  
n sciciela .k rzy wd naszych ;  k tó rego  opie- 
„ ka z nas- nie.  zcydzie .  “  Żyw i ła  to usły­
szaw szy .  dobrze  znowu n iezem gla la  , p o ­
t e m  za ię nagle miecz od boku P o ra ia  w y­
chw yciw szy ;  t a k  silnie, sz tychem  w pie rs i  
m u  uderzyła ,  iż na skroś przepad ł .  „ Z d r a y -  
,, c o ,  w o ła iąc ,  tak l i  u c iebie  małą  by ła  
„ oyczyzna  , iż ią dla t ro ch ę  te y  gładkości 
,, z ap rzeda łeś  cz ło w iek u  beze  c z c i , takl i  od- 
„  płaciłeś za rnoie s ta teczne  m i ło ś c i ! -A za 
„ w y  oby wat* d o w i e , p rzecz  stoicie ia k b y  
,, nie do was mówiono , p rzecz  nie  obrooi-

/



„ cić* na t y c h  o t o  zbęyców gniewu i zem- 
„  sty w a s z e y ? u T o  mówiąc z mieczem na  
liit przyiaeio ły  blisko stojące godziła,  cżem 
lud wszystek , iakoby kto ogniem po n ich 
rz u c i ł ,  po ruszony ,  dopadłszy co kto niogł 
z broniami  i mieczami , na Rpsiny , nic t a ­
kowego niespodziewaiące się, bieżał.  W y ­
t ę p i o n o  ich moc wielką,  po domieeli  i id i -  
cach, resztę żywcem  b rano  a więziono. Ż y ­
wiła  przybiegłszy kędy K o r y n t ,  z t a r a su  
świeżo w ypuszczony stał „ 0 } Teze móy “ 
z a w o ła ł a , i padła  bez dusze ..* Pochow ano  
i ą ‘pod MÓndogow ą g ó r ą , kędy kopiec  usy­
pano  i d rzew a  na  pomiął.ę sadzono. S ta ­
ruszkow ie  dziękniąd P a n u  Bogu wszech­
m o g ą c e m u ,  iż ich na  h ań b ę  a urągowisko 
n iep rZ }  iacieia niepodnł ; p o w ta rza ła  dzia t­
kom  swym  itnie, Żywili .

Z L U  K R C C Y - U S Z  A (i)

O p r z y r o d z e n i u  r z e c z y .

P oczątek pieśni p ie rw sze j.

j \  X alko Rzym ian! O! Rogów i ludzi ponęto! 
IVIatko Wenero!" którey w ładzę n ieobiętą .
Pod gw iazdzistem i kręgi górnego przestwrorza,
Sław i ląd cvszystko-rodny, i przepaści morza.

01 rL itu st L u c re tiu s  Carus , urodzony r. od zatozenia Rzym* 
6S9, umarł 703, dobrowolną (iak wieść niesie) śm u r i  ią. 
Wipóiczesnym byt  Cycerona, który o nim (£j>. a d  Q uin t.
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T y bóstwo! Ty rodzaie istot niezliczonych,
"W olą tw cią  poczętych , tchnieniem  ożyw ionych, 
Nadajesz b y tem , czu ciem , b łogością , roskosza, 
R ozpłodnione pustynie potęgę twą głósza. 
Przychodzisz! cichną wichry, uciekała chm ury,
Tw e przybycie iest świętem dla całey natury. 
Ziemia kwiat rożnobarwy pod twe stopy ściele. 
Tobie szklannego morza śmieią się topiele,
'lobie spokoyne nieba świeży promieii złoci.
Ach! ledwie rok odmłodnie, i wiosna powróci,
Dec! wie o żywną auro roztoczy fawoni,
W net obecność twą w- gałach skrzydlaty gmin dzwoni, 
Tknięty twoiemi groty zwierz po borach depce,
Do wezbranych strumieni rzucaią się zrzebce, 
Trzody błądzą po polach; co lata, co pływa,
Cała natura bieży, gdzie twoy powab wzywa.
W  głębi morz, w dzikich skałach, w zapadłych ustro­

niach,
^  leśnych  siedliskach ptastwa, w  olworzystych bło- 

 ______  niach,

p a i r .  11. 1 1 )  wspomina .1 niawiela iest znanem iyeie  tego poe- 
ty. Niefctóre o nim wiadomości zetrą  li I>y o n i a y L a  m- 
b i n  w y d y c y y  swoiey poerbatu Lukrecyusza (fr'ianco- 
Jurti i583. p. X X X V I)  i B ayle  w siowmku h1st. pod wyrazem 
Z u crece . Lukrecyusz pierwszym byt z poetów łacińskich, 
i t o r y  przedmiot filozoficzny wierszami w awoim ięzvku 
wyłożył ; przez co zbogacił mowę rzymską wielu nowemi 
wyrazami. Poeroa swoie dydaktyczne 0  przyrodzeniu rze­
czy (de rerum natura)  pisaf do Kaia Memmiusza, Propro- 
to rą w l iny  nu Ogo r. od z. R- stawnego w owym czasie 
mówcy i biegłego w naukach greckich; który oskarżony a  
zabiegi {de a m b u u ) dobrowolnie ustąpił  do Grecyi i tam 
życia dokonał. Lnkrecyusz w swoiem dziele nasladosvat 
poetow greckich Xenolana, Parmenidesa, Empedokla (co sam 
wyzna.e j ,  1 1 7  nast ) k tórzy podolinyż przedmiot p e r ifi~  
seo* traktowali* Obwieścił w uim muiemaula Epikur* o po^

*
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Przenikasz pierś naysjodszcy m iłości-zapałem *
1 panuiesz rozkoszą nad stworzeniem  calem.
Gdy w ięc sama świat rzeczy  sprawiasz w ieczną siłą* 
A nic pad boskiem słońcem  bez ciebie nie ży ło ,
K ie ieszcze nie słynęło m iłenii powaby,
W  zyw am  c ię , Bóstw o życia! natchniy g łosm óy  słabym 
W ład n iy  gorliwą m yślą - co ma w  lubey pieczy  
Śpiew ać godnie Memmiemu przyrodzen ie  rzeczy .

czątku bozkjch i ludzkich rzeczy. ;  o atomach, ,  czyli  pier-* 
wias tkach wszystkiego i ich po ł ączen i u  się t i e ł u nk o wć m ;  
o przyrodzeniu  duazy i ic.y s t anie  po śmier c i ;  o f.zczości* 
czyli  prożriey przest rzeni  , o świecie  i i nnych p r ze dmi o­
t ach f i zycznych ,  meteorologicznych i teologiczny t h,

Wi - l o r a k i e  są z dery t e j o  wiersza '  dydaktyi  znego,  a mi an owi ­
cie wielka iasr-ość i z rozumia łość  , z ifiką poeta odd a i e  
wyobrażen i a  uni) t owe  i o de r wane  , przez wł aś c i wą  hie*
9  nigdy nad to  uwielb i ać  >ię i za l e r ać  nicraugąr.ą sz tukę  ma-  
h»y\ bnia ich pot! po>la.< ią z m y d o  *ą ,  Ję?yk p o e t y k i  i o -  
brązy w porównaniach  przedziwne. /  W y z n a ć  ledn.skźe po-  
t r z t b a ,  za same prawie  tylko us tępy f  rozp ic*?-'ia x ąg  
&t»nowią p r awd zi wą  poezyą  tego dz i e ł a :  a sz< z ^ ól n i e  inie-  
sz< y.ą^e się tu wezwa n i e  V Jenery  czyli  p r zyrodz en i a  rzeczy,  
p ochwa ł y  filozofi i  na początku xięgi  11, po c h wa ł y  E p i k u r *  
ynzpo t zyna i ące  xię?i  i l l .  \  i IV,  i t. d l to ie»*cze n ie ­
poś l edn ią  iedna wziętość wier szom Lukrecyusza ,  iż ą  dz*l 
j ed y ny m p r a w i e ,  od  staioży t u o ś c i . do  nas przes ł anym skła-  
de m fi lozofi i  Ep ikura ,  a lbowi em ze t rzechdet  wolwminow^ 
k t ór e  ten f i lozof  miał  z o s t a w i ć ,  nic n i edoszło do naszy h 
czasów , oprócz  szczupłych n ade r  wy i ą t kow zachowany-  h  
w  X  xiędze Dyonizyusza Laercyiskiego.

P o m i m o  i ednakźe  t j l u  n i eoboję tnych  zaJet,  t r ud n o ść  p r z e d ­
miotu  i s t a roświecka barwa  mowy rzymskiey, .  k tó r ą  się Lu-*, 
k r ecyusz  różni  o d  ws półczesnych sobie pisarzów , p r zy ł o ­
żywszy się w kopiach  ręko.pizmowych do  zepsucia text.u tego,  
poe ty ,  z rozumienie  i wyt ł umaczen i e  jego w wielu i*>eysc*ch 
ciężko pokonać  się mogącemi  o t oczy ły  t r udnośc i ami  któ­
r y m  iak mni emam przypisać należy,  iż d o t ąd  p rzekładu t ego 
i nt e r esu j ącego  poe ty  nie.mamy w  ię*yku polskim,  tak zdat ­
nym do  malowania  p i ękności  klasycznych zalecających poe -  
ina o przyrodzeu iu  rzeczy* Arcybiskup Krasicki  iahby wy-* 
p lacaląc  ho ł d  w i nn y  t a l eu to wi  Lu kre c y us za  pi e tw zy z l!o- 
{akow prze łożył  kilka począ t kowyc h  wier szy;  (Dzieła  fg; 
K rasie; w y d ; D m ó cb , T ,  I I I . 5tr; 169 )  ciekaw y czy te liu k



Im są droższe dowcipu i urodjf wdzielu,
Któreś nań zlać raczyła ze szczodrej tw ey reki,
T y m  uprzeymiey, Bogfńi, zdarz mi śpiew dostoyny. 
A na morzach i lądach pożogę zgaś wóyny (2).

Ach! bez ciebie, któż" z Niebian da nam pokóy luby? 
Sam Mars krw aw ych pan boiow, i orężucy zguby, 
D otknięty niezgoionym postrzałem kochania,
Sam Mars przeważną głowę na twe łono skłania;
V\ znak złożony gdy piie niebieskie spojrzenie ,
I  w tweni świętem obliczu zawiesi swe tchnienie, 
Gdy po urocznych wdziękach głodny wzrok po włóczy, 
Ręka twoia uprzeymie niech mu skroń oto&zy:
Day słodsze wyley błagań i namowy zdroie,
I  w róć twoim Rzymianom zadane pokoiet 
Abym i ia twe prawa śpiewać mógł spokojny,
Ani Memmicmu'- słuchać nie bronił Rzym zb ro jny .

Jak ,  Me mm i! czcigodnego plemienia krwi prawa, 
Tokoy naukę k rzew i,  głuszy ią t rąb  wrzawa, 
P rzy jm iesz  dar móy, czy w zgardzisz, w ie rn e j  dar

przyiażni,
Rozważ go w  przód umysłem wolnym od boiaźni.

Olworzęć pobyt niebian, stworzenia początki, 
Taiemne źródła rzeczy, pierwsze światów wątki. 
Nazwiesz ie za rodam i, nasiennemi ciały,
Czy p ierw iastkam i, z których istoty powstały,

porównać ie może z nowem teraznieyszńm tłumaczeniem, któ­
rego próbkę czytaliśmy iuź w dzienniku wileńskim. (R)

(a )  Zastosowanie do woien dom owych,  i ró i rochow  wznieco­
nych przez Katyiinę i Klaudyusza, kiedy Łukrecyusz swo- 
ie poema zaczynał.  ( R)



Jak się poczęły, w zrosły, iak ży ią , iak giną,
NaLura ieslli w szystkich potężna przyczyną?

Po sama tylko duma śm iertelnych zuchwała,
Na. swóy obraz, rząd światów błogim bogom dala. 
leli tronow  niedostępnych pokoy strzeże wieczny,
A byt ich W swey potędze za w arty , beśpieczny. 
Ludzkim  odm ianom , trw ogom , nadzieiom niezdolny, 
W ieczn o trw a ły , od trudów śwłatowładczych wolny. 
O łtarzów , i stugłowow nie żąda od ludzi,
Ni się na zbrodnią gniew a, ni się cnotą tru d ii  (3).

Długo śm iertelny czoła nie dźwignął od ziemi, 
Jęcząc pod zabobonu więzami ciężkiemi:
'i  en potw or w głębiach nieba staw ał między chm ury, 
I  strasznem  błyskał okiem, i przegrażał z góry. 
Biogó tobie, Greczynie.1 coś nań spóyrzał śmiało.
G! pierw szy którem u się łam ać z nim udało.
Próżno M ara groźbami m niem ała ci sprostać,
Próżno w ichrem  i gromem w strzęsła nieba postać. 
T ym  bardziey się żarzyła czynność w bystrey duszy, 
Ze taiem nicze bram y przyrodzenia wzruszy.
Puściłeś lotne myśli w  nieznane zawody,
Za pałaiące świata wzbiłeś się zagrody,
Przepadłeś po ostatnie niezm ierności progi,
I z pochodnią zw ycięzką w róciłeś nam z drogi. 
"Wnet prawdy i złudzenia stanęły  różnice,
I z dala każdey wdadzy w ytknięte granice.

(3J Łpikur i iego uczniowie mniemali b łędn ie ,  ie  rznd świat* 
u i e z g a u z a  s i ę  z e  s t a n e m  b ł o g i m  , w iakim sobie B o g o w  i w o .  
l d i  w yobrażali. S c ilice t ea cura  q u ie to s  so lic ita ł. V irg. (K J



W te d y  w zaiem  pod stopy legł Zabobon starty , 
N am  otw orzył niebiosa try u m f swóy uparty.

Coż to? zapytasz Menami widokiem zdumiały, 
Gdzie mnie bezbożność wiedzie i zapęd zuchwały? 
O! stokroć bezbożnieysza i dziksza niecnota,
Do którey całe przesąd społeczeństwa miota. 
Słynie w Apiidzie o łtarz dziewiczey Diany,
D rogą Ifigenii k rw ią okrutnie ziany.
Już wstęgi osłoniły ofiarne iey czoło,
Stoią wodze, zastępy, kw iat G recyi w koło:
T a  widząc rospacz oyca, boliaterow króla,
I  łzy, k tóre obecnym wyciska iey dola,
I noże w  dłoniach popow, osłupiała, zbladła, 
P ierw orodna przed królem  na kolana padła, 
P ierw sza go niegdyś oyeem zw ała, on ią corą. 
M arne imiona! D rżącą ofiarniki biorą,
P rzed  o łta rz , ach! nie na te wezwaną obchody; 
f u  z nią woiownik złączyć miał dolą swą młody, 
J eraz czystą krew  łeie królew na dorodna,
W  oczach własnego oyca, ofiara niegodna,
Na ubłaganie wńatrów życzliwych dla floty. 
Takieżto straszne zbrodnie tw orem  są ślepoty!

hrzydziwszy, móy Ignacy zgiełk miasta i troski,

L I S T

do przyiaciela ; ze wsi pisany.

•  •  '  * ...................................................incundct oblivia v itae .

Schroniłem  się na łono ukoclianey wioski;
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Chceszźe poznać iey obraz i piękne widoki?
Dom móy pod g ó rą , k tórey w ierzch dwoi obłoki; 
Stopy w W ilii to n ą ; tey  n u rty  spienione,
Niosą statk i C erery darem obciążone.
Brzegi stro i m u raw a, w ie rzb a , i leszczyna, 
•K-tórą biorąc orzechy przechodzień nagina.
Opodal wioskę m ała trzym a strona lewa,
Chatki bez w apna, m u ru , z ciosanego drzewa. 
Dom zaś pański pięknieysza budowa odznacza, 
Chroniąc go od północnych wiatrów , m ur otacza, 

I n  me, luby Ignacy! dni szczęśliwe będą 
T u  korzystam  z chwil życia , k tóre Parki przędą. 
^  o]ny  0(i Wrzawy miasta niesłyszę o biedzie,
Za m ałą mam to cenę, co tam  drogo idzie.
Pu albo z książką w reku błądzę po dolinie 
Inna mi myśl przybyw a, gdy pierwsza przeminie 
N ieraz nafl rym em  ciężką pracę sobie zadani, 
Potem  go znaydę w gaiu i wiersze układam: 
Czasami chw ytam  rybki ponętą zdradliwą,
Albo ścigam po knieiach zw ierzynę pierzchliwą, 
Powróciwszy do domu ieść w ieczerzę zacznę,
I otraw y n iew ykw in lne, lecz zdrowe i smaczne,
C  szczęśliwa ustro n i, nieznana od świata!
W  tobie wolny od troskow przepędzę me lata.

Xawerjr Turski.

P o r a n e k

Cdy noc sw’e ciemne zasłony pozwleka, 
Mieni się pom rok w  bladawe błękity,
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Ukazania się iutrzeńki śv\iat czeka;
A  w net czerw ien iąc  lasów i gór szczyty ,

Z  złotego wozu ozdobna wdziękami,
Ubarwia łąki i pola kw iatam i.

P rz e z  k tó re  niosąc w tenczas b łędne kroki, 
Zw iedzam  w  m ilczeniu  piękne okolice, 

W id z ą c ,  iak m okre  p ierzchaią  obłoki,
W  czystym  błękicie  topię  me zrzenice. 

W reśc ie  usiadłszy pod topoli cieniem,
B aw ię  me ucho w dzięcznem  p taszą t  pieniem.

A w t e m  m a lu tk ą  postrzegam  dziewice,
K ras i ł  ią  ub iór w n iew inney  prostocie; 

Rum ien iec  w dzięczny  ożywiał iey lice, 
R aczk am i rw a ła  f io łk i , stokrocie; 

Z eb ra w sz y  wszystkie  różno-farbne  kw iatk i,  
Z aczę ła  w iązać  buk ie t  dla sw ey  m atk i.

T a  iey robo tka  serce mi przen ika ,
P rzynoszę  k w ia tk ó w ,p rzy im u ie  dziew czyna, 

P roszę  by na  w zó r  czułego s łowika 
Coś zan u c i ła ;  i piosnkę zaczyna-

Słysząc ią  i ia  do śpiew u chęć w ziąłem ,
A  gdy skączyła , W te  s łow a zacząłem.

„  lak  k iedy  z głębi p rzestronnego  m orza  
W s t  i ią c ,  bóg św ia t ła  w  górę się pomyka; 

W i t a  go mile p o rankow a  zorza,
I b ram ę  dłonią różaną  odmyka;

K w ia ty ,  iak  gdyby ze snu przebudzone, 

R zu ca ią  zapach  w tę i w owę stronę.
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Siedzący pasterz na w zgórku wysoko,
Gdy się rozw idnia sklepienie gwiaździste^ 

Bezkarnie zw raca niezm rużone oko,
Na Appollina kolo prom ieniste:

A uderzony św iatłem  iego slabem  
N asyca zm ysły roskoszy powabem;

Lecz gdy po chw ili zvralczy pom rok słaby',
I w  całym  blasku ukaże się z góry,

Możeź nań spo jrzeć  z śm iertelników  który?
T ak  dziś bezpiecznie widzę tw e powaby; 

Niechże czas tylko lalek  ci przysporzy, 
Kogoż uroda, uroda lwpoianie zatrw oży?

Tenże.

L I S T  D O  P A N N Y  D . P .

Praw dziw ie mam sobie za szczęście, 
czytać tak światłe sądzenie o pięknych dzie­
jach rozum u, jakiego Pani mnie udzie­
lasz , i nie mogę się wstrzym ać abym nie 
rzekł:

Sciśniony w  szczupłym  k ą tk u  pod słom ianą strzechą , 
O kropney zim y doznając zaciętość,

Jed y n ą  serca mego jest ty lko  pociechą
M ieć przed oczym a M uzy i ich św iętość. 

H o m e r, P indar , H oracy  i móy Russo gitary,
G dy św ięte H ypokreny  zwuedzali obszary,
N u cąc  przecudne pienia , k tórych  głos św iat dziwi, 
N ie byli w swojeiu ż y c iu , tak  ia k ia , sczęśliw i.

Tom VIL g
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A poniew aż ta k  śm iałe w yobrażenie, już 
się z pod p ió ra  mego w yrw ało , proszę, n i e c h  
P a n i pozw oli w yłożyć is to tn ą  tego p rzy ­
czy n  ę.

Bo ci w ielcy mężowie,
Apollina uczniowie,
Razem z bogiem swym kochanym  
W  gaju od Muz zamieszkanym,
Gdzie się wieczne lato święci,
T ych bozkich córek pam ięci,

Dziewięć wddzieli jedynie,
I trzy Gracye też z niemi;
Ja zaś w' mey m roźnty krainie 
< Idkrywam losy rzadkie mi 
M uzę dziesiątą, i razem  
Pod tegoż bóstwa obrazem,
Przez niezglębną tajemnicę,
Trzech Gracyi rówiennicę.

T ak iem  odkryciem  uniesiony  jaki w iel­
k i jeuiusz p o e ty , p ew nieby  naypięknieyszy  
tw ó r  poezy i napisał. Co do m n ie , jeżeli 
z  ozdobą odpow iadającą Jego  piękności n ie 
p o tra fię  się tłóm aczyć , p rószę to  p rz y p i­
sać raczey  nieudolności ta le n tu  mojego , a 
n iżeli b rakow i czucia m iary  szczęśliwości 
z tey  m i okazyi nadarzoncy  i rów nie  z e  
m am  honor b y d ź ................



—  i 5 i  —

PORÓWNANIE KOBIETY z MĘSZCZYZNĄ,

(W yią lek  Z dzieł Lawałera.)

W y z n a i ę ,  m ów i  L a w a t e r ,  i ż m e  po­
s t rzeżen ia  nad  p iękną  połową rodza iu  ludz­
kiego , są ba rdzo ograniczone. N igdym nie  
b y w a ł  na  b a lac h ,  wie lk ich zgrom adzen iach ,  
g rach  i t e a t r a c h ,  nie  znam  co to  iest  in­
t r y g a  m iłosna ,  n a w e t  w młodości m e y  uni­
k a ł e m  od k o b i e t ,  i do tąd  n ie b y łe m  ieszcze 
r o z k o c h a n y m ; z a te m  zbywało  mi na p rz y -  
iazney  sposobnośc i , uczen ia  się i pozna­
w an ia  płci p iękney .

P o  ta k ie m  w y z n a n iu ,  może k to  mi za ­
rzuci:  iż lep iey  rozdz ia łu  tego zan iechać  
łub  znawcom  go zostawić.

Bardzo  dobrze: a łe  nie  zawsze się zy- 
skuie  z ods tąpienia  swey pow innośc i ;  k to  
in n y  chociażby b ieg ley szy , czyż p r z e d m io t  
t e n ,  roz t rząsa łby  podług m ey  chęc i?  Czy 
u w a ża łb y  go w ty rnże  sam ym  w zględz ie ,  a  
o tern co w kró tkośc i  p o w i e m , czy pow ie ­
dzia łby  on ró w n ie  toż s a m o ,  co ia?

Nie raz  d rż a łem  z bo iaźn i ,  i d rzę  iesz- 
cze , gdy  u w a ż a m ,  na  ile n iep rzyzw oi tośc i  
f i z y o g u o m o n ia , k o b ie ty  w y s t a w u i e ,  i do 
iak iego  s topn ia  m oże  ie narazić .

N ieszczęśc iem,  toż się samo dzieie  
Z f izyognom on ią , co z fi lozofią,  poez3fą, 
m e d y c y n ą ,  i z każdą  n au k ą  i umie ję tnośc ią .  
P r a w d z i w a  filozofia g r u n tu i e  w  r e l ig i i ,  a

9 *



n ie  doskonała  p ros to  do A t r izm u  p row adz i .
Z  Lego wiec się wnosi i l e  k ob ie ty  po w inne 
się lę kać  pseudo fizy ognomonii .

Atoli nie r o z p a c z a j m y .  W szy s tk ie  zna- 
iomości  ludzkie  maią  swe p e r y o d y ,  muszą  
jn ieć  począ tek  i w z ro s t ,  nim* do doskona­
łości p rzy idą .  U p a d a n ie m  uczem y się cho­
d z i ć ,  a czyż bo iaźń  u p a d m e m a , pow in n a  
n a s  do nn e y sc a  p rz y w ią zy w a ć?

Nim co n a s t ą p i , oto co iest  p e w n ćm .  
P r a w d z i w e  znaczen ie  f izyognomiczne  pici  
p i ę k n e y , ie s t  p rzy iem nośc ią  ż y c i a ,  i sku­
t e c z n y m  r a t u n k i e m  od u p o d len ia  się.

M ówię  że iest  p rz y je m n o śc ią  życia.  
M iękczyć  tw ardość  naszych obyczaiów', pod­
nosić nas i u t r z y m y w a ć  w chwilach  słabo­
ś c i , umysł w n aygw al tow n ieyszych  un ies ie - ,  
n iach  zaspaka iać  , ożywiać dzielno>ć nasze., 
go c h a r a k t e r u ,  w z m a r tw ie n ia c h  i z łym  
h u m o r z e  pocieszać,  osładzać nudy  i w s m u t ­
k u  roz w ese lać :  oto  co może ko b ie ta  wdzię­
k i e m  sw-ey postaci  i szlacht tnością sw ych  
uczuć .  S p ó y rzen ie ,  słodkie ręk i  iey ścisnie- 
n i e ,  łza u r o n i o n a ,  czyż n a \ z a tw  ardzia lsze-  
go mężczy zny  nie  rozczulą  ? Nic p rz )  ieni- 
n i e y  i sk u teczn iey  na  serca  na ze nie  dzia ­
ł a  iak czyste  i ży w e  czuc ie  t e y  fizyogno- 
m ie z n ey  w y m o w y  k o b i e t ;  i śmiało t w i e r ­
dzę,  że to  czucie  iest  d a re m  S tw ó rcy ,  k tó r y  
u p r z y j e m n i a  t y l e  n u d n ą c h ,  i e d n o s t ay n y c h  
i  t ru d z ą c y c h  s zc z eg ó łó w , us tawicznie  na -



a tręozaiących s i ę ,  os ładza g o rycze ,  k t ó r e -  
m i  n a ) szczęśliwsze n a w e t  ż y c i e ,  ie s t  n a ­
pełn ione .  Częs tokroć ,  gdy n u  u p a d a ią c e -  
m u  pod c ięża rem  n ieznośnych  t r u d ó w ,  d u ­
sza się sciska ,  oczy gorzk iem i  łzami się 
o b le w a ią ,  a rozpacz  p o ż e ra  m e  s e r c e ,  o- 
k r u t n i e  mię odpychal i  od siebie c i ,  do 
k t ó r y c h  udawać  się m u s i a ł e m ;  gdy' rnoie 
nay prostsze i nayucz t  iwsze c zynnośc i ,  za­
t r u t e  pot w a rzą ,  a święte  un ies ien ie  się za  
p r a w d ą  w y śm ia n e ,  i za sza leństwo poczy­
t a n e ;  w ciągu tego u t r a p i e n i a  i s m u tk u ,  
gdy n a d a r e m n ie  szukam  około siebie  p ro ­
m y k a  nadziei  i pociechy , nagle  mi się n a  
p r / y i e m n e  świa t ło  o tw o rzy ły  o c z y ,  k t ó r e  
m ię  na  nowo ożywiło .  Czułe i po rusza iące  
w e y rx cn ie  kob ie ty ,  s k u tek  te n  na  m n i e  
sp ra w i ło ;  dos ta teczn ie  stałości  i męztwa, 
i e y  doświadczyłem, by ła  to  s k ro m n a  i n ay -  
czystsza  fizyognomia u lub ioney  żony, u m ie -  
ią cey  czy tać  na tw a r z y  męża swoiego ; po­
zna  w a ć w nayskry  tszych tayn ik u ch  iego 
duszy n ay m n iey sze  p o r u s z e n ie ,  i n ay lzcy -  
szą boleść ; żony, zawsze  go towey  do osła­
dzania  c i e r p i e ń  i e g o ,  a k t ó r a  w chwili  t e y  
staie się w m ych  oczach rów n ie  p iękną '  ink 
Anio ł ,  chociaż pozbawiona  d a ró w  p r z e r o ­
d z e n ia ,  pospolicie m ia n y c h  za m e o d d z ie ln e  
od piękności.

P o w ie m  ieszcze,  i e  to znaczen ie fizyo- 
gnom iczne  k o b i e t , ie st  sk u te c z n y m  c a łu n -



k i e m  od upod len ia  się. Biorąc ie za p rz e ­
w o d n ik a ,  nauczysz  się p oznaw ać  l inią roz ­
dz ia łu  między u m y s łe m  a z m y s ł a m i ,  zapę­
dzisz sie za ro z u m e m  aż do tego  kresu ,  gdzie 
się on zda ie  połączać z czułością: rozpoznasz 
p r a w d z i w e  uczucie  fałszu będącego ty lko 
ig raszką  i t n a g in a c y i , rozróżnisz  k o k ie te ry ą  
od  miłości, a  miłość od przyjaźni .  Bardziey  
pokochasz  n iewinność  i czystość obyczaioW 
kob ie t ;  Uciekn iesz  od b e zw s ty d n y ch  Sy­
re n  , w z ro k ie m  sw ym  obraża jących  sk ro m ­
ność i cnotę .  P o s tę p u y  za sw y m  przew odzcą  
a  odwrócisz  się od k o b i e t y ,  za k tó rą  ciśnie 
się n a t łok  h o ł d o w n i k o w , o b u rz y  cię n ie ­
znośna  pycha  iey  milczenia ,  i p rzesada  p r ó ­
żnego iey  i pieszczonego g a d an ia ;  w zgard l i ­
w e  iey spóyrzen ie  nigdy się nad nędzą ludz­
kości  n i e z a s t a n o w i , pos t rzeżesz  nos iey  
g r o ż ą c y , us ta  p rz e z  g łupowatość  obwisłe,  
w y k r z y w io n e  przez  pogardę  , a zazdrością,  
in t ry g ą ,  i złośliwością, n a  w pó ł  p r a w ie  zg ry ­
zione , z p r z y ro d z o n e y  b a r w y  obnażone;  
n a w e t  w u rządzen iu  zębów iey  dostrzeżesz  
zazdrość  ,  chciwość , i passyą  rozkazyw ania ;  
w szys tk ie  t e  r y s y  i inne  iak ie  ci się nie  
w y m k n ą , ochron ią  cię od o k ro p n y c h  p o ­
w a b ó w  ie y  w dz ięków,  iak ie  n a  w idok b ez ­
w s ty d n ie  \vys tawuie .  T r z y r n a y  sie swego 
p rz e w o d n ik a ,  a uczuiesz co za h ań b a  p r z y ­
w iązyw ać  się do fizyognomii,  k t ó r e y  wszy-



—  135 —

stkie przywary rozpoznałeś. Przedstawiani  
ieiłen z tys iąca przykładów.

Lecz  p rzec iw nie  gdy zobaczysz młodą  
piękność w całey s u e y  okaza łośc i ,  godno­
śc i ,  i czystości,  iednę z tych  ko b ie t  czu łych  
i p rzy ie innyoh , na  p ie rwsze  s p ó y rz en ie  za- 
Stanawiaiący eh , a k tó re  w ie low ładne  swe 
p a n o w an ie  słodko rozciągaią  nad wszyst-  
k ie m  tein  co ie o ta c z a ;  ieżeli odk ry iesz  
n a  w y p u k le m  iey  czole dz iwne  usposobie­
n ie  do p rz y y m o w a n ia  n a u k  mądrości ,  gdy  
dostrzeżesz  w  b rw ia c h  iey skup ionych  lecz 
lek k o  n a t ę ż o n y c h , ź ródło  n i e w y c z e r p a n e  
ro z t ro p n o ś c i ,  w d e l ik a tn y m  rys ie  iey nosa, 
gus t  nayczys tszy  i nay d o sk o n a lszy , -w bia­
łości ieyr zębów i świeżości us t ,  czu łe  zaię- 
c ie  się dobroc ią  p o w o d o w a n e ;  w k a ż d y m  
r u c lm  gęby iey  dobroć  i s łodycz ,  pokorę  i  
litość , w p rzy ie rnhym  dźw ięku  iey  głosu, 
sz lache tną  skromność; ieżeli  napo tkasz  w o- 
czach  iey na  wpół  spuszczonych i lekko  o- 
zyw ionych  duszę zdawaiącą  się w z y w a ć  
t w e y  d u s z y ,  ieżeli ona zdaie  ci się wsze l­
k ie  obrazy  i opisy p rz e c h o d z ić ,  ieśli t w e  
upo i  one zm ysły  pieszczą się doskonałościa- 
rni iey p o w a b o w  , gdy te  p o w a b y  oźywia-  
lą  cię iak p ro m ien ie  dobroczynnego  słońca,  
ł i zyognonńczna  tw a  i ty le  zacł iwalona u- 
mie ię tnosć  , lękam się aby  cię nie  uwiod ła ,  
aby  cię n ie  zgubiła.
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„ Jeżeli tw e  oko iest  p r o s t e m , cala 
twoi a p o s t a ć  będzie oświeconą. «

Umieiętność fizyognomiczna cóż iest 
innego , ieżeli nie prostotą oka ? Nie mogąc 
zas tanawiać się nad duszą odosobnioną od 
eiaia,  z powierzchowności więc sądzimy o 
w ew ętrznych  p rzy m io ta c h :  im  bardziey
umysł  nas z a s t a n a w ia , tern więcey szanu­
jem y  ciało służące m u za pokrywę.  Czło­
wiek  prze ię ty  uczuciem wyszłem od Boga, 
czy ź^m o że  skazić t o ,  oo Bóg poświęci ł? 
skaz ić ,  iest toż samo co ie zn iew ażyć ,  u- 
podlić,  przeistoczyć i zniszczyć. Jeżeli  wiel­
ka i piękna fizyognomia nie napełnia  cię 
uszanowaniem i miłością ugrun tow aną  na 
cnocie,  urnieiętność fizyognomiczna nie dla 
ciebie s tw orzona ;  bo ta  iest  objawieniem 
u m y s łu ;  s trażą piękności;  poskramia  żądze 
n iep rzy zw o i te ,  podnosi duszę i udziela wy­
wyższenia  tego fizyognbmiom w stosunku 
z twoią zostaiącym. Energ ia  nakazuie u- 
szanowanie;  uczucie miłości iest m a tk ą  sa- 
m e y  miłości,  lecz nifeinteresowaney , czy- 
stey i anielskiey. Z a t r z y m a j m y  się.

Kobie ty  a v  powszechności , są delikat-  
n ieysze ,  czulsze , tk l iw sze ,  spokoynieysze 
i powolnieysze niż mężczyźni.

Pierwsza rna terya  ich subsłancyi, zda- 
ie się bydź miększą, drażliwszą i elastycz­
n ie jszą  od naszey.

Stworzone na żony i m a tk i  czułe,  wszy-
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s tkie  ich o rg an a  są de l ik a tn e ,  ł a tw e  do po­
ru szen ia  , i o b r a ż e n ia ,  u d a tn e  , ru c h a w e .

Z  tysiąca  ledwo iedna  iest  kob ie ta  p o ­
zbaw iona  p rz y ro d z o n y ch  płci  swey c h a r a ­
k t e r ó w  ; miękkości ciała,  zaokrąglenia  m u -  
szkulow i draźiiwości sy s te m a tu  ne rwowego .  
Całe ich szczęście zależy na  m ien iu  dzieci  i  
w y c h o w a n iu  ich w miłości, nadzie i  i wie rze .

Z t e m  usposobieniem do czułości,  z tą  de ­
lika tnością  i ruchawośc ią  zmysłów,  z tą  l ekką  
t k a n k ą  f ib row i o rganów,  nie iest zadziwia- 
c em  , iż są tak  słabe,  i pow olne  m ocn iey -  
szey płci  1 na ta rczyw szey .  Lecz  z d rug iey  
s t r o n y ,  w ładza  ich w d z i ę k ó w ,  sdnieyszą 
ies t  nad moc mężczyzny. „ Nie m ężczyzna  
b y ł  p ie rw szym  do zwiedzenia  s i ę , lecz ko­
b ie ta ,  a mężczyzna był p rzez  kob ie tę  u w ie ­
dz ionym, “

.Atoli b ą d źm y  s p r a w i e d l i w e m i , ieźe-  
N li kob ie ta  ł a tw o  się uwodzi,  lecz serce  i e y  

zawsze  iest  go tow em  do kochania  cno ty ,  
do p o w r o t u  k u  d o b re m u ,  do przyięcia  wszel­
k ic h  w rażeń  zdolnych usz lachetn ić  ią, oczy­
śc ić ,  i p rz y ie m n ą  uczynić .  K o b ie ty  m a ią  
gus t  w ro d z o n y  do ochędostwa , p ięknośc i,  
i  p o r z ą d k u , szkoda iż ba rdz iey  p rzy  wiązu-  
ią się do  powierzchowności ,  a  nie chcą  po- 

, znaw ae  w e w n ę t r z n y c h  zale t .
Mężczyzna m y ś l i , a kobie ta  czuie. Si­

ła  p ie rwszego zależy n a  r o z w a d z e , iey  zaś 
n a  uczuciu.

■ r

5 *



•Władza kobie t  trwalszą ie=t i pewniey-  
szą od mężczyzn. Cóż się oprze wey rżeniu 
i  cy , I z o m ,  i wes tchn ien iu?  Biada im g,jy 
się zapałczy wośeią i gniewem unoszą! na­
tychmiast  władza ich n ik n ie ,  i nicnawist-  
ueini się dla nas staią.

Między cnoty pici ich liczę ; tkliwość 
nayczystszą , n iewyczerpaną  czułość s e r c a ,  
piękną prostotę obyczaiów , żywość p r z y ­
wiązania niekiedy się aż do heroizmu po- 
suwaiącego.

Fizyognomia kobiet  ma  na sobie zna­
mię nięnaruszalney świętości,  sta tecznie  
od mężczyzn poczciwych szanowane, a nie­
k iedy  nayrozwiązleyszych poskramiaiące.

Z  przyrodzenia  d raż l iw e ,  mało naw y­
kłe  d o m y ś len ia  i roz t rząsan ia ,  uniesione 
nawałem uczuć, ła two staią się fanatyczne-  
Hii i w tedy  nic ich nie poprawi.

INay gorętsza ich miłość nie zawsze iest 
stateczna ; przeciwnie , nienawiść ich iest 
n i ep rzeb łag an ą , ledwo naybiegleysze pod- 
chlebstwo może ich nieco uspokoić.

Umysł mężczyzny obeymuie  o “ół, ko­
b ie ta  zaymuie się szczegółami i naynleiikat- 
nieysze różnice dostrzega.

JBoiaźń iest przyrodzeniem płci slabey. 
P rzy iem n y m  iest dla mężczyzny widok, 
\v>pattiały powstaiącey b u rz y ,  umysł iego 
podnosi się gdy nad głową iego p io runy  
trzaskają. Drzy  kobie ta  za zbl iżeniem cham-



ł

ry  , ucieka od błyskawicy i kryie się pod 
ramię swego opiekuna. ,

Mężczyzna jako na fenomen natury, 
patrzy na tęczę, kobieta widzi w niey tylko 
piękną mieszaninę kolorów.

W  jednostaynych okolicznościach gdy 
kobieta plącze , mężczyzna ledwo iest za­
sępionym; frasuie się nad wypadkami , gdy* 
my mało na nie zważamy; gdy kobieta nie­
cierpliwa narzeka,  my ledwo tnyślemy uża­
lać się, a przecież wiara kobiet iest moc- 
nieyszą od wiary mężczyzn.

Mężczyzna bez religiy podobnym iest do 
chorego w przekonaniu iż się ma dobrze, i 
źe bez lekarza sięobeydzie. ICobieta zaś bez 
religii iest potworą i obmierzłem stworze­
niem. Oburza nas i gniewa okazywaniem 
mocnego duch a , gdy iest przeznaczoną do 
pobożności i wiary.

Wszystko co iest nadzwyczaynem i no- 
wem prędko ie zachwyca i obłąka— Odda­
ne samemu czuciu zapominaią się w przy­
tomności ulubionego przedmiotu— Często 
wpadają w nayglębszą melancholią a rozko­
sze wprawuią ie w zachwycenie —— Czucie 
mężczyzny z imaginacyi pochodzi, a ko­
biety z serca —  Szczerość ich otwartsza iest 
od naszey , lecz gdy zamilkną,  są niewy- 
badalne — Ze  wszystkiego wnosząc cierpli­
wsze są , bardziey dobroczynne , pobłaża­
jące , ufne i skromnieysze od nas. •



ążczyzna pierwsze mieysce 
zayinuie w łańcuchu s tw o rzeń ,  to drucie
0 «ni w o należy do kobiety. Sarn ieden mę- 
szezvzna ledwo iest pól cz łowiekiem,  iest 
to król bez państwa. W p ra w d z ie  iest za­
szczytem i wsparciem kobiety , lecz przez 
k< bietę staie się tym, czym bydź- powinien
1 może:  „o p u śc i  m a tkę  i o y c a , a p ó jd z i e  
za żouću“

-Zbliżmy stosunki ich fizyognomiczne.
K ous tym cya  mężczyzny iest m o cm ey-  

szą, kobiety iest słabszą —  Kszta ł t  mężczy­
zny bardziey prosty,  kobiety  udatn ieyszy—  
Mężczyzna z odwagą s tąpa ,  kobieta  n ie ­
śmiały krok posuwa —  Mężczyzna zas tana­
wia się i uw aża ,  kobie ta  p a t r z y  i c z u ie__
Mężczyzna iest poważnym, kobieta  lekką —  
Postać mężczyzny iest mocną i w ielką ,  
kobie ty  mnieyszą  i subtelnieyszą — Ciało 
mężczyzny tw arde  i grube ,  kobiety mięk­
kie i delikatne — Piec męzozyzny ciemna,  
kottiety b ia ła— Skora na mężczyźnie zm ar­
szcz »na, kobiety g ła d k a — W łos  u mężczy­
zny tw ardy  i k r ó tk i ,  kobie ty długi i mięk­
k i — Brwi  mężczyzny gęs te ,  kobiety rzad­
s z e — Linie fizyognomiczne mężczyzny do­
b i t n i e j s z e , kobiety mniey  wyraźne "—  u 
mężczyzny te linie p ro s te ,  u kobiety okrą-  
g f i w e — Profile mężczyzny rzadziey p ro ­
s topad łe ,  niżeli kobie ty  — Rysy mężczyzn 
kątowute , a kobie t  bardziey zaokrąglone.
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b i b l i o g r a f i i  A.

I. Dzieie panowania Z yg m u n ta  1II. Króla Polskie­
g o , f f g o  X i t f i a  Litewskiego, Ruskiego, Iru .ln e -  
g o , Mazow: Zm udz: Kiiow: H o ly m : FoaoU: Podlasi 
bniolem: Siewiers: Injlansk: i  cztruihowskiego, h u e -  

'  . dzicznego Króla Szwedów, Co/ow, i h  andaiuw , 
& wizerunkam i. P rzez J. (J. JSiemcewicza. "Idin i .
z  godłem  . . . .  et  nos ahcjuot non.en dct-us^iH' *_
Cessimus. V  i £ g. A e n e i  d. L i b ,  n .  wytloi zcn. 
w  W arszaw ie druidem Zawadzkiego i P/ $iłu. < 
uprzywilejowanych drukarzy i ksitgurzy  A/d*** Ju .u  
Polskiego, id  19.

Oprócz dw och h a r t  ty tu łow ych i dwóch h ar t  
przem owy do czy te ln ika , wstępu 1 listy j u j i i  irei;.» 
to ió w ,  wynoszących stro: XC. oraz regestru rozdzia­
łów dwie kar ty  zaymuiącego. text ton u w raz z nie- 
V. iflą n o ta m i , zawiera str. 539 ,  wr iormacie in 8vo 
jnaiori.

Piycinyi strona odwrotna drugiey harty  ty tu - 
łow ey  wystawia herb Krolew'stwa na drzewie ry to -  * 
V a n y , wizerunki zaś w tym tomie ą: lss-yy str. 1.
wystawia Zygm unta trzeciego; 2gi, “str: 192 Piotra  
Skargi ; 3c i,  str: 209, A. B. K arnkow skicgo; 4t y , su 
5 ib , Kanclerza Zamoyskiego; 5tv. str: 38ó, F aw ła  
Działy ńskiego.

Od czasu ogłoszenia prospektu na to  dzieło poTsrc 
czytelnicy nawrykli z oklaskami przyymowae wszyst­
ko, cokolwiek z pod biegłego 1 smaków negc pióra i. I . 
Niemcewicza wychodzi, z niecierpliw ością i upragnie­
niem wyglądali Historyi pam ięiney kra iusw ego t p o k i .  
Dziś_ to oczekiwanie w części zaspokojone, i n b  a A u t o ­
row i zasłużoną wdzięczność, iz ani kosztów, ani zabie- 
gów nie oszczędzał, bydeby tylko wydanie tego dzida 
uczynić godnem siebie i czasów które opisywał. Jakoż 
piękny papier, charaktery czytelne i k z ta ł tne ,  ie- 
tinaią ternu wydaniu mieysce między pierwszemi a 
rz ad k ien it , z takim nakładem d r u k o w a n e m i  u nas 
x ią  aini. Szkoda ty lk o ,  ze edycya tak  kosztowna 
przepełniona iest błędami d rukarsk iem i, gram m aty-
czjiemi i clirojiologicznemi, a ryciny (poiruino w nic-



których piękności rysunku i sztychu) nie są wszyst­
kie do formatu książki zastosowane, przez co, zamiast 
iey przyozdobienia, szpecą niesfornością swoia, zda- 
iąc się bydź zbieraniną z różnych książek powydzie- 
ranych i tam powkleianych kqpersztychówr.

To ubóstwo sztuki, przy tylu zabiegach gorli­
w ego i nieintresow anego A utora, tudzież pomocach 
świadczonych przez rozmaite osoby, o których w prze­
mowie do Czytelnika wspominaj czyż niedowodzi 
oczywiście braku u nas artystów tak pożytecznych, 
i tak  ̂ meodbicie do rozszerzenia gruntowney zhaio- 
mosci wielu rzeczy potrzebnych. Zyczyćby należało, 
ażeby troskliwych o dobro nauk możnieyszych roda­
ków, choć ten do zmysłów mówiący przedmiot zaiał 
uwagę . a w krótkim  czasie nie mielibyśmy potrzeby 
do dzieł W kraiu drukowanych sprowadzać z zagra­
nicy wizerunków, częstokroć ladaiakich, co nie nay- 
lepsza^ u postronnych iedna Polakom sławę.

W  prospekcie ostrzegł autor prenumeratorów i 
nabywców tego dzieła, iż ,  k t o n a  iedęn toni tylko 
prenumeruie , przy  odebraniu g o , na drugi zaliczyć 
będzie obowiązanym: teraz zaś przydaie m ów iąc:., Gdy 
często zdarza się, ze prenumeruiący lub habywuiący 
tomu iszego , (tom pierw szy) następnych zaniedbyw'a- 
ią nabyw ać, przez co całe psuie się dzieło ; uwia­
damia się wcześnie, iż ci co prenumerowali na pier­
wszy tom tylko, przy odebraniu onego (go) na dru­
gie dwa prenumerować raczą , a to dla zapobieżenia 
rozprzężeniu się I dzieła całego. Tomy osobne prze- 
daw'anemi nie będą, prenumeruiący jeśliby odmienił 
zdanie , za oddaniem biletu pieniądze będzie mieć 
sobie wrócone.

II. Dzieła poetyckie Ignacego K r a s i c k i e g o .  N a ­
kładem Towarzystwa typograficznego w W  i 1 n i e 
w Drukarni A. Marcinowskiego 1819.

Z takim tytułem  wyszły z druku Bayki i Przy- 
powieści K r a s i c k i e g o .  Oprócz kartki tytułow ey 
dwóch kartek uwiadomienie wydawcy na czele dzieła; 
a trzech regestru, umieszczonego na końcu, cala x.ią- 
łeczka składa się z 97 str. in i8mo.
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K ształtne to, dosyć poprawne i niedrogie (Gxempl. 
poi. jj c| ja nabywców wydanie baiek Krasickie­

go , pod tym względem na nnywickszą zasług>w«.ć 
Jtiuue się pochwdłę, iż przez nie, nastręcza się łatwość 
dzieciom , korzystania z tey części plódow w z n w e -  
gd rym ot. u  orcy, k tórą  dla nich sam przeznaczył* 
(L ayki wam niosę posłuchajcie dzieci.)

Baczna i pizeziOina gor.iwosc 1. o w a r z y s t w a  
t y p o g r a f i c z n e g o  zaspokoiwszy tym  sposobem 
dzieci, zwróci zapewne uwagę i na polrzeby do\ rzal- 
szych czytelników , ułatwiaiąc im sposobność-obezna­
nia się z wzorowemi pisarzami polskiemr, a miano­
wicie K r o n i k a r z a m i ,  k tórych niedostatkowi po 
większey części przypisać należy tę sromotna a led­
wie me powszechną u nas rzeczy kraiowych niewia- 
domosć.

JII. U drukarni Józefa  Z a w a d z k i e g o  typografci
Uniwersytetu wychodzi z  pod prasy.

Gofred albo Jerozolima wyzwolona  przekłe-daria 
P io tra  Kochanowskiego przedrukowana z pierwszego 
Wydania w Krakowie i6i<3 roku in ‘Ho; które to wy­
danie drukarnia m a sobie użyczone łaskawie z biblio­
tek i Szczorsowskiey J W .  Adan a Hrabiego Chre.pto* 
Wicza. Dodane będzie życic l a s s a  i Piotra Kocha­
nowskiego, ryciny twarzy obu tych sławnych poe­
tów ', oraz kar ta  geograficzna Jerozolimy o b l ę ż o n e j  
przez Golreda.

Przekład Jerozolimy wyzwoloney . pow iada K ra ­
sicki, sprawiedliwie umieszcza Piotra Kochanowskie­
go w liczbie naycelnieyszych rymotw'orcow polskich. 
AV istocie poem a to uważane , iuż iako wzor d<<sk< -  
lialcy epopei w oryginale , iuż iako skarb języka ry -  
molworskiego w naszey poezyi i miara doskonało­
śc i .  do iakicy się w tym  rod/.aiu literatura nasza za 
Wieku iagiellonskiego podniosła zasługuie n an ay w ięk -  
S/'a Osobliwie teraz w' czasach panuiącey u
nas Gallomanii, Oermanomanii i W 'sveikiey inney mami 
p lucia i każenia rodowitego charakteru  mowy pol- 
skiey. w tey  mówię epoce tak smntnry dla ię /y k a  
poiskiego, iakiż może bydź skutecznleyszy sposob za-



bieżenia tey  za ra z ie , iak upowszechnienie i da­
nie wszystkim rodakom do rą k  wzorow uznanych, 
Wzorow nieśmiertelnych, które azaliż im kiedy oczy 
o tw orzą ,  i z tego obałainucenia wyprowadzą! Oby! 
duch tych pierwszych twórców i kształcieielow mo­
w y  oyczystey zstąpiwszy między potumkow i przeby- 
waiąc nieustannie z nimi, czuwał bez p rzerw y  nad 
czystością i świętością daru, kLóry nam zostawili.

W ydanie to będzie miało na kone.u drugiego to ­
m u krótkie uwagi nad każdą pieśnią  W szczególno­
ści. Lecz gorliwy nakładca uznał za rzecz dogo- 
dnieyszą dla czytelników Jerozolimy wyzwoloney i  
milosnikow mowy polskiey gdy z tern nowem poe­
m atu  wydaniem przedrukow aną zostanie:

II. Historya o K rucja tach  na wyzwolenie ziem i świę­
te j;  przełożona z  dzieła X . Ludwika M aim hur ga  
S . J .  przez W . X .  Andrzeia W incentego Ustr-zjakie­
go Proboszcza Katedr-. Przem yskiego r. pans: 1707.

Przedziwną polszczyzną to dzieło iest przełożo­
n e ,  i tera na większą zasługuie u w agę , że ten  do­
skonały przekład wykonany został w  czasie ostatecz­
nego zepsucia ięzyka i smaku narodowego. C o d o  zalet 
samego o ryg ina łu , te  są uznane przez naysurowszych 
sędziów; zdanie o niem historyka Szreka umieści się 
jla początku wydania, które będzie miało ieden for­
m at z Jerozolimą wyzwoloną i służyć będzie do ob­
jaśnienia rzeczy w  niey zaw artych  w szczególności, i  
w  ogulności do oswoienia czytelnika z duchem w oiea 
krzyżow ych , którego poznanie nieodbicie iest po trze­
bne do zrozumienia Jerozolimy yryzwoloney.

D ozw ala  się d ru k o w a ć  z w a ru n k ie m  d o s ta w ie n ia  do K o m i­

te tu  C e n z u ry  s iedm iu  e ie m p la r z y  dla  m ie y s r  p ra w e m  p rz e z n a c z o ­

nych. D n ia  24 m ies iąca  L u te g o  ro k u  i8 i g .

X  F. N . CulaAski W ysl P rof. C ii. Kom i t  C ent. 
Ignacy Reszka W ysl. P ro f. Czl Kom Cen. 

X - J a n  K anty Chodafii P ro f. Or. Czl. Kom: Cent,


